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Walka z drożyzną a Związki Zawodowe

S praw a w alk i ze sp e k u lac y jn y m i 
e lem en tam i w  m ieście i na w si n ie  
schodzi n iem al z łam  p rasy  zw iąz
k ow ej i n ie jed n o k ro tn ie  b y ła  tem a
tem  obrad  na jw yższych  organów  
ru ch u  zaw odow ego.

Je s t to  z jaw isko  n a tu ra ln e , gdyż 
drożyzna, w yw oływ ana S p o tę g o w a 
n a  przez reak cy jn e , w rogie ludow i 
środow isko  lichw iarsko -speku lacy j- 
ne, u d erz a  p rzede w szystk im  w 
św ia t p racy . K ażda now a trudność, 
p o w sta jąc a  na d rodze odbudow y 
gospodarcze j, je s t skw ap liw ie  w yzy
sk iw an a  przez to środow isko  —  d la  
tuczen ia  s ię  kosztem  m as p ra c u ją 
cy ch  i rzucen ia  k łód  pod  nogi b u 
dow niczym  now ej Polski Ludow ej.

Z eszłoroczna w rześn iow a zw yżka 
cen , m a jąca  częściow o c h a rak te r  
sezonow y, spo tęgow ana zosta ła  
p rzez o rg ię  sp e k u lac y jn ą  artyku łam i 
p rzem ysłow ym i i rolnym i.

E nerg 'czne k ro k i rządu  w postac i 
D an iny  N arodow ej, podw yżk i p o d a 
tk u  g run tow ego  nałożen ia  n a  m ły
ny  obow iązku sp rzedaży  zboża p a ń 
stw u  —  częściow o zaham ow ały  ten  
p ro ces zw yżkow y cen.

O sta tn ie  tygodn ie  p rzyn iosły  no 
w ą falę dzia ła lnośc i sp ek u lacy jn e j, 
now ą ja lę  d rożyzny , nie m ającą u- 
za sad n ien ia  w  ogólnej gospodarczej 
sy tu a c ji k ra ju , a  pow odującą obni
żkę rea lnych  płac pracow niczych .

C ukru, zapałek , ty ton iu  p ro d u k u 
jem y  ty le , że w pełn.i p o k ry ć  m oże
m y w łasne zapo trzebow anie , a p rze 
m ysł w ypuścił na ry n ek  w ięcej m a
te ria łó w  tek sty ln y ch , niż w roku u- 
b iegłym . N ajn iezbędn ie jsze  a r ty k u 
ły  żyw nościow e, d la  z rów now aże
n ia  naszego deficy tu  aprow izacyj- 
nego, im portu jem y z zagran icy .

O bieg p ien iężny  je s t u trzym any  
w  ram ach, n ie  zag raża jący ch  in fla
c ją , dzięki po lityce  oszczędnościo
w ej i w zm ożeniu dyscy p lin y  finan
sow ej w adm in istracji i gospodar
ce. Przy odpow iedn iej o rganizacji 
w ym iany  tow arow ej, przy  istn ien iu  
d y sc y p lin y  spo łecznej — pom im o 
n a tu ra ln eg o  w ok resie  pow ojennym  
n iedosy tu  tow arow ego  i n ieu n ik n io 
n ych  tru d n o śc i — m ożem y zabez
p ieczyć na jb ard z ie j n iezbędne po
trzeby  konsum cy jne ludności .p ra 

cu jącej, u trzym ać w ytw orzony  sto ; 
su n ek  cen, i  p łac  oraz s topn iow o 
podw yższyć poziom  rea ln y ch  p łac  
rob o tn ik a  i p raco w n ik a  um ysłow e
go.

Is tn ie ją  w  Polsce w rogie dem o
k rac ji ludow ej s iły  reak cy jn e . W a l
k a  ty ch  sił p rzeciw  dem okracji p rze 
sunę ła  się  w tym  roku  głów nie n a  
p łaszczyznę gospodarczą. Z likw ido
w an ie  d y w ers ji gospodarczej w h an 
dlu, zapew nien ie  p aństw u  n iezbęd
n e j k o n tro li nad  całoksz ta łtem  obro
tu  tow arow ego, m aksym alne zm niej
szen ie  zysków  6pekulacY jno-lich- 
w iarsk ich , a p rzez to d op row adze
n ie do bardz ie j p raw id łow ego  p o 
dzia łu  dochodu społecznego, re g u 
la rn a  ap row izacja  ludnośc i p ra c u ją 
cej —  oto je d en  z najw ażn iejszych  
odcinków  fron tu  w alki z rea k c ją  i  
podziem iem  gospodarczym .

W y k o rzy sty w an ie  przez sp e k u la 
c ję  każdej tru d n o śc i i każdej okaz ji 
d la  w yw ołan ia  psychozy  podw yż
k ow ej cen  —  św iadczy, że d o tych 
czasow e sto sow ane  środk i w alki z 
nią s ą  n iedosta teczne .

K onieczne je s t u d oskona len ie  i 
rozbudow anie państw ow ej sieci 
hand low ej p rzede w szystk im  h u rto 
w ej oraz siieci spó łdzie lczej, ze szcze
gólnym  uw zględnien iem  n ajn iższych  
ogniw  sku p u  i bezpośredn ie j sp rze 
daży  konsum entow i. Przed ruchem  
zaw odow ym  w y rasta  pow ażne zad a
nie, bardziej czynnego udzia łu  w ru 
chu spółdzielczym  i w ykorzystan ia  
zam kn ię tych  spółdzielń^, n a tu ra ln ie  
gospodarczo  sam ow ystarczalnych  i 
obsługu jących  w iększe zak łady  lub 
p ow ażn iejsze grupy  pracow nicze.

G łów nym  zadaniem , ciążącym  
p rzede w szystkim  na zw iązkach  za 
w odow ych, je s t zorgan zow anie m a
sow ego  ruchu spo łecznej kon tro li 
nad  handlem . K lasa robo tn icza zda
je  sob ie sp raw ę z doniosłości tego 
zagadn ien ia . Zw yżka cen w o lno ryn 
kow ych  p rzesunęła  część zarobków  
robotn iczych  do kieszeni sp e k u lan 
tów . Już g rudn iow e p lenum  Korni-- 
s ji C en tra ln e j Zw iązków  Z aw odo
w ych w ysunęło  postu la ty :

1) N adan ia  organom  rządow ym , 
działa jącym  w oparciu  o m asow ą 
kon tro lę  spo łeczną, p raw a od b ie ra

n ia  u p raw n ień  hand low ych  i  kon fi
sk a ty  sk lep ó w  elem entom  sp ek u la 
cyjnym .

2) P rzysp ieszen ia  d ek re to w eg o  
ok reślen ia  w ysokości m arży  za ro b 
kow ej w h an d lu  hurtow ym  i d e ta li
cznymi

3) Szybkiego pow ołan ia  ce n tra l
nej .i te ren o w y ch  kom isyj cenn iko
w ych z udziałem  zw iązków  zaw o
dow ych  i nad an ia  im p raw a  k o n tro 
li nad obrotam i p laców ek  hand lu  
hu rtow ego  i detalicznego .

O sta tn io  P rezydium  KCZZ w peł" 
n i po tw ierdz iło  te  uchw ały  i  zażą
dało  s to so w an ia  k a r  w ięzienia, k o n 
fiskaty  m ają tków  i  obozów  p rac y  
d la  speku lan tów .

S tw orzen ie atm osfery  dyscyp liny  
spo łecznej j  uczciw ości w  ob rocie  
tow arow ym  —  obok  k ro k ó w  o cha
rak te rze  gospodarczym  —  w ym aga 
u ak ty w n ien ia  szerok ich  m as p raco 
w niczych do  w alk i z p ąsk arstw em  
i  lichw ą, w ym aga m asow ej kon tro li 
spo łecznej w  całym  hand lu  i w yw o
łan ia  pow szechnego  oporu p ra k ty c e  
sp ęk u lacy jn eg o  śrubow an ia  cen.

P rezydium  KCZZ postanow iło  
sp raw ę  w alk i z drożyzną, form  i nre* 
tod. te j w alk i postaw ić  n a  porządku  
dziennym  najb liższego  P lenum  KC. 
ZZ. Już  obecnie je d n ak  Prezydium  
po leciło  Zarządom  G łów nym  i KCZZ 
stw orzyć kom ite ty  w alk i z drożyz* 
ną — k tó re  w porozum ieniu  z Ko
m isją  S pecjalną do w alk: z n ad u ży 
ciam i rozpoczną ak c ję  m asow ej k o n 
tro li spo łecznej, obejm ującą ca łą  
sieć  handlow ą. K om itety te  w  o- 
parc iu  o szeroki ak ty w  p racu jący ch , 
gospodyń dom ow ych, u p raw n io n e  
ku  tem u o rgana  rządow e lub sam o
rządow ej kontro li, m ają sp raw dzać 
ceny, a w razie konieczności' i za-- 
pasy  tow arow e.

Dla -pow odzenia te j koniecznej na 
danym  e tap ie  pracy , zm ierza jącej 
do  uzdrow ien ia  naszego handlu  i 
tę p ien ia  speku lac ji, n iezbędna je s t 
sy stem atyczna , codzienna p raca  
w szystk ich  ogniw  naszego  ru ch u  za
w odow ego.

K lasa robotn icza ma zag w aran to 
w ane w ustaw ie  o radach  zaw odo
w ych p raw o  kontroli spo łecznej nad 
ca łoksz ta łtem  dzia ła lnośc i gospodar-
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czej swojego zakładu. Stanęliśmy 
wobec poważnego zadania zorgani
zowania kontroli społecznej nad 
losami produktu pracy ludzkiej 
od chwili, gdy zaczyna on swoją 
wędrówkę poprzez składy i sklepy 
do konsumenta.

W naszym państwie demokracji 
ludowej taka masowa kontrola spo

łeczna nad wymianą towarową po
parta kontrolą, przez zarządzenia 
państwowe i organizacyjne kroki w 
dziedzinie handlu państwowego i 
spółdzielczości, jest możliwa i bę
dzie niewątpliwie skutecznym na
rzędziem w walce z reakcją na fron
cie gospodarczym.

J. K ofm an.

ANTONI BURKOT
W spom nienie, pośm iertne

Po Powstaniu Warszawskim mieszkań, 
cy  ieqo bohaterskiego miasta zostali 
przez Niemców wygnani na nędze i po
niewierkę. Ludzie starsi wiekiem, zna
lazłszy sie w tych warunkach, łatwo ule- 
gli chorobom. Miedzy innymi we wsi 
Krężoły- (qmina Wodzisław) zamieszkał 
tow. Antoni Eurkot Uległszy skaleczeniu 
I zakażeniu nogi zmarł w szpitalu w Brze
zio 3 lutego 1945 r.

Antoni Burkot jeden z pionierów za- 
wodoweqo ruchu drukarskieqo i socja
listycznego, urodził sie w Warszawie 25 
ma ja 1871 roku. Ukończył 4 klasy pro- 
gimnazium warszawskiego, lecz z powo
du choroby ojca i braku środków na 
dalsze kształcenie musiał przerwać nau
kę i wstąpił na praktykę do drukarni 
„Gazety Handlowej".

W r. 1891 wstąpił do partii „Proleta
riat" i zajął sie orqanizowaniem robot
niczych kółek samokształcenia. Poza tym 
z kilku kolegami zajął sie orqanizowa
niem taineqo Związku Zawodoweqo Dru
karzy. Na początku 1892 r. Związek ten 
powstał, a członkami jego byli starsi 
uczniowie drukarscy w liczbie około 20. 
Burkot należał do Zarządu Związku. Ży
wot Związku był niedługi. Z powodu 
strajku powszechnego w Łodzi okazała 
sie potrzeba wydrukowania odezwy do 
robotników. Do składania wydelegowa
ni zostali Burkot i St. Klimowicz. W sku
tek zdrady prowokatora Sidorka, zaare
sztowano ich przy robocie i osadzono 
w  Cytadeli, gdzie siedzieli przeszło pół 
roku. Zostali wypuszczeni na wolność 
dopiero za kaucja. Czekało ich wyqna- 
nie na Syberie. Niewiele myśląc, oba} 
uciekli do Paryża latem 1893 r.

W  ,Paryżu Burkot należy do Związku 
Zagranicznego Socjalistów Polskich, a 
następnie do PPS. Należy do założycieli 
Kasv Pomocy dla więźniów politycz
nych wraz z tow. W ojnarowską i tow. 
Warszawskim

W 1900 r. Burkot wyjeżdża do Anglii 
do drukarni „duchoborów" Czertkowa 
(tołeto jowca), a potem pracuje w Lon
dynie w drukarni „Przedświtu", w  ro
ku 1902 przenosi sie do drukarni „Ży- 
źni" i z nia wyjeżdża do Genewy na 
początku 1903 r Tutaj bierze udział w 
życiu kolonii polskiei robotniczo-stu- 
denckiei. Na początku r. 1905 wyjeżdża 
do Krakowa, a następnie do Warszawy. 
Mieszka tu za cudzym paszportem i pra
cuje w nielegalnej drukarni PPS, Latem 
1905 r, otrzymuje polecenie zorganizowa
nia tainei drukarni w  Łodzi.

W 1907 r. powraca do Warszawy i za
pisuje sie do Polskiego Związku Dru
karzy, Otrzymuje mandat do Komisji

Cennikowej. Równocześnie kontaktuje 
6ię z nieleqalnvm Związkiem Drukarzy 
(socjaldemokratycznym).

W  1908 r., gdy związek legalny po
stanawia wydawać „Wiadomości Grafi
czne", należy do komitetu redakcyjne
go (w skład którego wchdftzili: R. Mat- 
hia, A. Witkowski, W. Credo i Długo
łęcki). Redaktorem pisma jest A. W it
kowski, jego zastępcą Burkot. Gdy are
sztowano Witkowskiego, Burkotowj po
lecono redagowanie pisma. Przejął on 
„Wiadomości Graficzne" na swój rachu

nek i ryzyko oraz podpisywał je  jako 
odpowiedzialny redaktor. Z tego powodu 
odsiadywał parokrotnie w więzieniach 
za „przestępstwa" prasowe.

Poza działalnością redakcyjną i związ
kową należał Burkot do Towarzystwa 
„Kultura", a potem do Towarzystwa 
„Wiedza", które miało na celu szerzenie 
wiedzy wśród robotników.

Za pierwszej okupacji niemieckiej 
przy wyborach do Rady Miejskiej figu
rował na liście PPS jako kandydat na 
radnego.

Po odzyskaniu niepodległości, w latach
1918 i 1919 brał udział w obradach Ko
misji Rzeczoznawców Min. Pracy przy 
opracowywaniu projektów ustaw: o 
8-godzinnym dniu pracy, o Kasie Cho
rych, o ubezpieczeniu od nieszczęśliwych 
wypadków itd.

W 1919 r. inicjuje powstanie ogólno
polskiej organizacji drukarskiej „Zjed
noczenie", która przekształciła się nastę
pnie w Centralny Zarząd Związku Dru
karzy.

„Wiadomości Graficzne" od marca
1919 r. wychodziły, jako organ „Zjedno
czenia". Burkot przez cały czas istnienia 
Związku Drukarzy piastował mandaty 
we władzach tej instytucji na różnych 
szczeblach. Ostatnio przed wojną 1938 r. 
był prezesem Zarządu Główneqo.

Jako składacz ręczny pracuje w W ar
szawie w Drukami Naukowej, w drukar
ni Bogusławskiego, dłużsży czas w dru
kam i „Robotnika". Z powodu choroby 
serca zmuszony był zaprzestać pracy za
wodowej.

Należał do Związku Dziennikarzy oraz 
do Stowarzyszenia b. Więźniów Polity
cznych.

Za działalność niepodległościową od
znaczony został Krzyżem Niepodległości.

W  Warszawskiej Spółdzielni Mieszka
niowej uczestniczył w Radzie Nadzor
cze) oraz w Sądzie Polubownym.

W czasie Powstania Warszawskiego, 
m !mo wieka, krząta się na Żoliborzu 
wszędzie, qdzie może coś pomóc i wyko
nać: to z łopatą przy barykadach, to

w  pracy przy aprowizacji mieszkańców 
WSM.

Pracę Jego cechowała rzadka uczci* 
wość, ofiarność i bezinteresowność. 

Cześć Jego pamięci!
*

Po oprowadzeniu zwłok śp. A. BurkotS 
do W arszawy dnia 10 maja br. o godz. 
13-tej odbył się uroczysty pogrzeb za
służonego kolegi Zwłoki złożono na 
wojskowym cmentarzu na Powązkach.

W  oddaniu ostatniej posługi uczestni
czyli przedstawiciele Rady Naczelnej • 
PPS tow. Stanisław Szwalbe i tow. poseł 
Marian Nowicki oraz sztandary partyjne, 
przedstawiciele Zarządu Głównego Zw. 
Poligraficznego, a także licznie zebrani 
koledzy warszawscy. Nad mogiłą prze
mawiali: kol. Wł. Szczucki w  imieniu 
Związku Poligraficznego, podkreślając 
wybitne zasługi Zmarłego dla mchu so
cjalistycznego i zawodowego; w imieniu 
PPS oraz Warsz. Spółdz. Mieszkaniowej 
— tow. Nowicki. N a grobie złożono licz
ne wieńce.

Niech Mu ziemia lekką będzie!

uisućłgFasa luusziaioiv mMteżswsfcit 
z u isp e M ia m i Pracy

Ministerstwo Pracy i Opieki Społecz
nej poleciło poprzez Okreoowe Inspekto
raty  Pracy, okólnikiem z dnia 3 kwietnia 
1947 r. wszystkim ob. ob. Inspektorom i 
Podinspektorom Pracy do spraw kobiet 
i młodocianych nawiązanie ścisłeao kon
taktu z Referatami Młodzieżowymi przy 
OKZp i Powiatowych Radach Związków 
Zawodowych oraz z Wydziałami Młodzie
żowymi przy Zarządach Głównych. Okrę
gach i Oddziałach Związków Zawodo
wych.

W  okólniku tym Ministerstwo Pracy 
i Opieki Społecznej nakreśliło jednocze
śnie Inspektorom i  Podinspektorom Pra
cy, co powinno być przede wszystkim 
przedmiotem współpracy, a  mianowicie:
1. Zapoznawani© młodzieży i działa,czy 

Sekcji Młoidzieżowydh Związków Za
wodowych przez Inspektorów i Podin
spektorów Pracy do spraw kobiet i 
młodocianych, ■— z obowiązującym 
ustawodawstwem socjalnym, dotyczą
cym ochrony pracy młodocianych, a 
w szczególności ze spisem robót wzbro
nionych młodocianym, w drodze w y
głaszania odpowiednich prelekcji.

2. Współdziałanie. w akcji organizowania 
wczasów pracowniczych, ze specjal
nym uwagiednisniiem. aby wyjeżdżają
ca młodzież była eeilekcjonowana od
nośnie skierowań do domów wypo
czynkowych, uzdrowiskowych i kura
cyjnych w oparciu o wvn'ki przepro
wadzonych badań lekarskich.

3. Współpraca przy wprowadzaniu przed
stawicieli młodzieży do raid zakłado
wych.

4. Wspólne wizytowanie zakładów o du
żym skupisku młodocianych i  oma
wianie wszystkich zagadnień, doty
czących pracy młodocianych w  danym 
zakładzie pracy,

W  związku z powyżsizym Komisia Cen
tralna Związków Zawodowych — W y
dział Młodzieżowy zwraca uwaqe. aby 
w całokształcie form pracy na odcinku 
Sekcji Młodzieżowych Związków Zawo
dowych. położyć specjalnie silny nacisk, 
na wvżei wymienione zagadnienie syste
matycznej i nieprzerwanej współpracy z 
Inspektorami j Podinspektorami Pracy dla 
spraw kobiet i młodocianych,
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Zjazd KobietOkólnik Mr 20/47 
ministra Pracy i OpieHi spsłec.nsi

z dnia 18 m arca  1947 r. 

w  sp raw ie  p ra cy  w  godzinach nad licz
bow ych

A. Przy w ynagrodzen iu  za czas (w yna
grodzenie  m iesięczne, dniów kow e lub 
godzinow e), za p łacę  norm alną, s ta 
n o w iącą  p o d staw ę do obliczania do
da tku , n a le ży  uw ażać p lącę  obliczo
n ą  za godzinę p racy , p rzy  uw zględ
n ien iu  n a s tęp u jący ch  sk ładn ików :
a) s taw k i zasadniczej (m iesięcznej 

bez prem ii, tygodniow ej, dn iów 
kow ej lub godzinow ej), w y n ik a 
jące j z tab e li p łac  i  zaszerego
w an ia;

b) do d a tk ó w  lo k a ln y ch  (stołeczny, 
zachodni, m orski);

c) dodatków  za uciążliw ą lufa szk o 
d liw ą  pracę, o ile  u k ład y  zb ioro
w e lub um ow y in d y w idualne  ta 
k ie  dodatk i p rzew idu ją;

d) dodatków  w yrów naw czych , do
da tków  za w ysługę  la t  i  in n y ch  
sta łych , n iezależnych  o d  w yników  
p racy , dodatków  p ien iężnych  do 
w ynagrodzen ia .

Przy  p ia c y  um ów ionej w  sto su n k u  
dziennym , tygodniow ym  lufa m iesię 
cznym , n o rm alną  s taw k ę  godzinną 
oblicza s ię  p rzez  podzie len ie  p łacy  
prz.ez odpow iedn ią  liczbę godzin: 8, 
46, 200 (przy sk róconym  czasie p ra 
cy , przez obow iązu jącą  no rm ę czasu 
pracy).

W  analog iczny  6posób na leży  obli
czać d o d a tek  za  p racę  n ocną  oraz  za 
p ra cę  w n iedziele  i św ięta, jeżeli u - 
k ład y  zbiorow e lub um ow y d o d a tek  
tak i p rzew idują.
Do p o d staw y  obliczeniow ej d o d a tk u  
za  p racę  w godzinach  nad liczbow ych  
n ie  w dhodzą:
a) św iadczen ia  w  n a tu rze  lub ich  e- 

kw iw alen ty  g o tów kow e (z w y ją t
k iem  ew. d e p u ta tu  branżow ego), 
ja k  w y ró w n an ie  aprow izacji k a r t
ko w ej, w yżyw ien ie  w  sto łów ce,

• d ep u ta t w ęglow yi
b) d o d a tk i rodzinne;
c) zw ro t o p ła t szko lnych ;
d) zw ro t kosztów  do jazdu  do pracy.

lłfc> M in isters tw o  Prdcy  i  O p iek i Społecz
n e j zw raca  jed n ocześn ie  uw agę  na  
konieczność ścisłego p rzestrzeg an ia  
p rzez  zak ład y  p ra cy  u staw y  o czasie 
p racy . P raca w  godzinach nad liczbo
w ych  m oże być  s to so w an a  ' ty lko  
w  p rzy p ad k ach  w ym ien ionych  w  art. 
8 cy to w an e j u staw y , p rzy  czym 
w szędzie tam , gdzie p rzed łużen ie  
czasu p racy  u staw a  uzależn ia  od zgo
dy  U rzędu Inspekcja P racy  — za zgo
dą w łaściw ego O kręgow ego  In sp ek 
tora  Pracy. Ponadto  zgodnie z art. 9 
ustaw y, zak ład y  p racy  p o w inny  p ro 
w adzić  dla każdego  p raco w n ik a  o so 
bne  w yk azy  godzin nadliczbow ych, 
z oznaczeniem  należnej za  n ie  p łacy, 
ja k  rów nież przestrzegać, aby liczba 
godzin nad liczbow ych  poszczególne
go p raco w n ik a  n ie  p rzek roczy ła  zgo
d n ie  z  art. 8 u staw y  — 4 godzin na 
dobę i 1200 godzin n a  rok.

M in ister 
(— ) KAZIMIERZ RUSINEK

W  d niu  11 m aja  br. odbył s ię  w  K ra
kow ie Z jazd D elegatek  Rad K obiecych 
Zw iązku Z aw odow ego P racow ników  
Przem ysłu  Poligraficznego.

N a zjeździe rep rezen to w ały  delegatk i 
n a s tęp u jące  O kręg i: W arszaw a, Łódź,
K raków , Poznań, K atow ice, Bydgoszcz, 
G dynia, O lsztyn , Szczecin, B iałystok, 
Rzeszów, W rocław  i Lublin.

O godzinie  10.20 przew odniczący  Z a
rząd u  G łów nego kol. Koczub W . o tw ie
ra  Z jazd, w ita jąc  d e leg a tk i ak ty w is tk i i 
p rzyby łych  gości, a to: posła  ob. K ow al
czyka  S tan isław a, p rzew odniczącego O .  
K. Z. Z. w  K rakow ie, ob. K lim aszew ską 
Linę, d e leg a tk ę  K. C. Z1 Z. w  W arsza
w ie, ob. Szafirow ską F ranciszkę, de le 
g a tk ę  O. K. Z. Z. w K rakow ie, ob. Bió- 
re ck ą  O. K. Z. Z. w  K rakow ie i  s e k re 
ta rza  Z arządu  Głównego,, kol. W o lań - 
sk iego  Kazim ierza.

Po kró tk im  p rzedstaw ien iu  celu  dzi
sie jszego  Z jazdu  p rzy stęp u je  do w ybo
ru  P rezydium  Z jazdu, do k tó reg o  w e
sz ły : jako  przew odnicząca kol. H a rasy 
m ow icz Ja n in a  (Kraków), kol. Sorokó- 
w n a  W an d a  (Katowice), kol. Z oranów na 
C ecy lia  (Poznań), kol. P iaszczanka W in 
da (W arszaw a), kol. D ąbrow ska W an d a  
(Łódź), kol. S ikorska W an d a  (Bydgoszcz), 
kol. W asserb erg  A nna  (Kraków).

N astęp n ie  odczy tał po rządek  dz ienny  
Zjazdu.

1) Z agajen ie. 2) Pow ołanie  P rezydium  
Zjazdu. 3) R eferat- po łityczno-gospodar-

S tan  ilościow y sk ład aczy  m aszyno
w ych  w Polsce po  n iszczącej w o jn ie  
u leg ł znacznem u zm niejszeniu  —  nie  do
liczam y bow iem  w śród  n as w ie lu  ko le
gów, m iędzy k tó rym i dobrych  fachow - 

. cówr. Jedn i pad li o fiarą  w o jny , drudzy  
w oleli zam ienić d rukarstw o  n a  stan o w i
sk a  w  urzędach, in s ty tu c jac h  i bp.

R ównież s tan  liczbow y m aszyn  do sk ła 
dania jest 'obecn ie, n aw et p rzy  znacznie 
uszczuplonej liczb ie  sk ład aczy  m aszyno- 
now ych, tak i, że n ie  w szy stk ie  m aszyn
ki są  w y k o rzy stan e  p ra c ą  n a  trzy  zm ia
ny. N ie oznacza to b y n ajm niej, że  m a 
szynek  m am y za w iele , przec iw nie  — 
znacznie m niej, n iż p rzed  w ojną.

Z pow odu ogó lnego  u  n as  b rak u  m a
try c  i pow ażne tru dnośc i ic h  nabycia , 
m usińry je oszczędzać, przez jak  n a j
m niejsze zużyw anie, czego dokonać m o
żna w  głów nej m ierze p rzez  p racę  m a
szynek  ty lko  n a  2 zm iany. S tan u  ta k ie 
go na  dłuższą m etę  n ie  da s ię  u trzy- 
ifiać ze w zględu na to, że w  dz isie iszet 
dobie odbudow y i rozbudow y 6łow a dru
kow anego  czeka n a  n as  n aw ał p racy .

W obec jeszcze tego, że o dalszy  do
p ły w  m aszyn do sk ład an ia  rów nież tru 
dno, jeżeli n aw et n ie  jest to .sp raw ą  
całkiem  beznadzie jną , m usim y w y korzy 
stać  p o siad an e  m aszynki do g ran ic  m o
żliw ych  przede  w szystk im  p racu jąc  na 
3 zm iany. M iejm y nadzieję , że z n a b y 
ciem  n o w y ch  m atryc  p rzy jd z ie  lżej, niż 
przypuszczam y, bo kw estie  te  na leży  roz
w iązać za w szelka cenę  M usim y w ięc 
p o sta rać  s ię  o dopływ  now’vch sk ład aczy  
m aszynow ych.

Ja k  z pow yższeqo w idzim y, s tan  n a 
szego posiadan ia  w m aszynach  do skła-

czy  ob. K ow alczyk S tanisław . 4) Refe
ra t sp raw y  ogólne  ob. K lim aszew ska Li
na. 5) W y b ó r R ady K obiecej p rzy  Z arzą
dzie G łów nym . 6) W olne w nioski.

Przew odnicząca kol. H arasym ow icz  J. 
dzięku jąc  za w y b ó r zebranym , p rz y stę 
p u je  do 3 p u n k tu  po rządku  dz iennego, 
oddając  głos ob K ow alczykow i S tan i
sław ow i, k tó ry  w sw oim  referacie  p rzed 
s taw ił zebranym  sp raw y  po lityczno-go
sp o d arcze  w  k ra ju , n astęp n ie  sp raw y  
ogólne p rac  k o b ie t w  R adach K obiecych 
zreferow ała  ob. K lim aszew ska L. W  d ys
k u sji n ad  pow yższym i re fera tam i zab ie
ra li głos: p rzew odniczący  Zarządu G łó
w nego kol. Koczub W . oraz  O kręgi; 
K raków , W arszaw a, Łódź, Bydgoszcz, 
G dynia, K atow ice, Szczecin, O lsztyn , 
Poznań, W rocław  i Lublin. Ob. Szafiro- 
w s k a . F ranciszka i se k re ta rz  Z arządu 
G łów nego kol. W olańsk i K.

N astęp n ie  dokonano  w yboru  Rady Ko
b iecej p rzy  Zarządzie G łów nym  w n a 
stęp u jący m  sk ładzie: kol. kol. H a rasy 
m owicz Jan in a , W o jtasiń sk a  Jadw iga , 
R ogow ska S tan isław a (Kraków), Z o ra . 
nów ną C ecylia  (Poznań), S tęp ien iów na 
G enow efa (Katowice), C ićhońska Jan in a  
(W arszaw a), D ąbrow ska W an d a  (Łódź), 
J a s iń sk a  M aria (Bydgoszcz), Soroków na 
Zofia (W rocław ).

. O godz 6 w ieczór 'o b ra d y  zakończono, 
a  n a s tęp n ie  o godz. 7-m ej goście udali 
s ię  do  T ea tru  im. Ju liu sza  S łow ackiego 
n a  p rzed staw ien ie  sztuki Blizdńskiego pt. 
„Pan D am azy".

dan ia  jes t ubogi bez ho roskcnów  na  ry 
chłe jego w zbogacenie. N ależy  zatem  
pielęgnow ać i oszczędzać to, co p o sia 
dam y, b v  sta rczy ło  n a . dłuższy czas. 
Z adanie  to  p rzy p ad ło  w  udzia le  naszym  
maszyinikairziom. A  że od  n ich  zależy  ta  
sp raw a  p raw ie  całkow icie, w iec  p ra g n ę  
w te j kw estii zab rać  słów  kilka.

A w ięc p rzede  w szystk im : tak jak by
ło p rzed  w ojną, tak  sam o da je  sie  zau
w ażyć , obecn ie , że p rzew ażn a  ilość  ko 
legów  sk ładaczy  ręcznych, szczególnie 
m łodych, dąży do p racv  na m aszynkach . 
-Z jaw isko to jest dodatn ie, qdyż m oqło- 
by  św iadczyć o dążeniu  do postępu  w ich 
pracy. Jed n ak  zastanów m y sie  czy w szy
scy  ci koledzy  is to tn ie  z tych  w łaśnie 
pobudek  dążg do m aszynek.

C hyba n ie  zaw sze tak  jest w istocie. 
Ja k  w y k azu ją  obserw acie , okazu je  się, 
że n iek tó ry ch  ko legów  przyciąga  p raca  
„lekka", czysta na siedząco, obecnie 
k ró tszy  dzień roboczy no i „w yższa" g a 
ża . Te „zale ty" p racv  m aszvnkarzv  w 
p o rów nan iu  do ręcznych  rozpatrzym y.

Czy p raca  m aszynkarza  jest rzeczy
w iśc ie  lekka, zobaczym y poniżej, p rzy  
om aw ianiu  w arunków  p racy  na  m aszyn
kach. C zy jest ona  „czystszą" od p racy  
ręcznego koleqi, to śm iało powiem , że 

-- zależy  to  w tak ie j sam ej m ierze od sa 
m ego sk ładacza  co m ożną pow iedzieć  o 
sk ładaczu  ręcznym  Dalej — całodzienna  
p raca  przy roztopionym  ołow iu i n ap ię 
cie uw agi p rzy  sk ład an iu  na sk o m p lik o 
w anej i k ap ry śn e j m aszynie, chyba mu
si być  czym ś w ynagrodzona. Co zaś do 
„wyższych'* zarobków  m aszvnkar.-v  wi
dzim y to w dzis ie jszej U m ow ie Z bioro
we f P racy, z k tó re j dow iadu jem y  się.

Do aspirantów na maszynkarzY słów kilka
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is dobry, sam odzielnie pro jek tu jący  
składacz ręczny ma slaw ke o 20% w yż
szą. M aszynkarz ma to samo. Poza tjhni 
20%-tami m aszynkarz, wedluq tej samej 
Umowy Zbiorowei nie ma żadnych szans 
na podwyższenie zarobku, chyba że pra
cuje przy dzienniku to w tedy ma doda
tek 10% no i za prace w nocnej zmianie. 
To samo ma i składacz ręczny — bez' 
żadnej różnicy. Loqicznie wiec rozumu
jąc, lepiej być dobrym ręcznym, niż ma
szynka rzem.

Tym koleqom, k tórzy  nie przywiązu
ją waq- do powyższych rozum owań ł 
mimo wszystko. praqną sie nauczyć skła
dania na maszynce, podam qarść uwaq, 
dotyczących warunków, jakim powinien 
odpow iadać składacz, praqnącv p raco
wać na m aszynce i chcący być, jeżeli 
już nie idealnym maszvnkarzem, to przy
najm niej iak to sie zwykło mówić — do
brym

A wiec najw ażniejsze: maszynkarz mu
si posiadać silne, zdrowe nerwy. Ma
szynką do składania fest to aparat o me
chanizmie dość skom plikow anym  i pre- 
cvzvimvm. wvmaqa przeto od pracow ni
ka  dużo uwaoi przy pracy Ponieważ jest 
ona w dodatku i kapryśna, wiec w vm a
qa opanow anych nerwów,

M aszynkarz musi mieć dobry słuch, 
poniew aż nie w szystkie zachodzące zja
w iska w działaniu m aszynki przy pracy 
daje sie obserwow ać oczyma, lecz i w y
czuwać słuchem. Przy tym  musi być czło
wiekiem cierpliw ym  dokładnym, syste
matycznym, lubić porządek i czystość.

Nie odpow iadający powyższym zasad
niczym w arunkom  m aszynkarz jest nie 
tylko wroqiem dla m aszynki, lecz i dla 
sam eao siebie. Poparzenia rąk, a naw et 
i  qłowv przez w ytryski m etalu, pokale
czenia rak — zawdzięcza maszynkarz 
swoim .nerwom. Taki m aszynkarz dłużej 
uczy sie składania, niż inny. o zdrow ych 
nerw ach

'M aszynkarz >musi dobrze znać jeżyk 
ojczysty. W ym aqanie to dotyczy wszyst
kich składaczy, lecz szczeqolnie maszyn- 
karzv k tó ry . ma do czynienia ze sk łada
niem  w yłącznie solutów . M usi on być o- 
czvtanvm ze wzqledu na to, że często
kroć skrypty  są  pisane recznie, względ- 
n ie  cboć pisane na maszynie, lecz po
praw iane recznie, przy tym nieraz nie
wyraźne, tak, że składacz już nie odczy
tu je. ale raczej docieka ni®jasności z 
sensu zdania.

Dla osiaqniecia tak upraqnioneqo przez 
w szystkich m aszvnkarzy celu szybkieqo 
składania, m aszynkarz musi mieć dobrą 
pamięć, iak myślową, tak i wzrokową, 
bv móc zapam iętać iak najw ięcej słów 
ze skryptu i poświecić w iecei uwmoi k la 
w iaturze i działaniu maszynki.

Powyższe warunki są  zasadnicze dla 
składacza maszvnkoweqo. lecz w pracy 
w ynikną ieezcze inne. zresztą mniej w a
żne. z którym i odpow iadający tym za
sadniczym. maszvnkarz łatwo da sobie 
rade. Podałem ie koleqom,. bo zależy nam  
w szystkim na maszvnkarzach. odpowia
da iacvch pracy, jaka na nich dzisiaj 
czeka o którei mówiłem na w stepie ni- 
nleiszeno artykułu Nie zrażajcie s 'e  jed
nak zastanów cie sie dobrze i przystępuj
cie do pracy Olsztyn, M. Ż.~ — -  f     „„„i,,,,,,,,,,,

OD ADMINISTRACJI:
Z uwagi na chwilowe trudności z przy

działem papieru — numer niniejszy w y
dajemy w zmniejszonej objętości. Rów
nież Nr 5 z tychże powodów wyszedł 
z opóźnieniem. — Następny numer uka
że się w sierpniu b. r.

C z a s
O rganizacja w spółczesnych Związków 

Zawodow ych obejm uje ' obecnie w szyst
kich pracow ników  danego rodzaju za
kładu pracy, aczkolwiek pew ne ich 
grupy m ają odrębne zainteresow ania i 
potrzeby, co niew ątpliw ie kom plikuje 
w spółpracę. Taką odrębną grupę s tano 
w ią w Związku Zawodowym Pracowni
ków Przem ysłu Poligraficznego pracow 
nicy  adm inistracyjni. Zainteresow ani 
wspólnie z pracow nikam i technicznymi 
spraw ą rozwoju przedsiębiorstwa, har
m onijnie w spółdziałają razem z nimi w 
im ię dobra i korzyści zakładu pracy.

Jeśli jednakże chodzi o obronę in te
resów grupy p/acow ników  adm inistra
cyjnych, to wskazanym  jest jaknajbar- 
dziej, by sam i stanęli na 6traży sw oich 
praw  i obowiązków. A droga, jaka do 
tego prówadzi, jest prosta: trzeba w k a 
żdym Okręgu Zw. Zaw. Prac. Przem. 
Poligraf, powołać do życia Sekcję Pra
cowników A dm inistracyjnych, opierając 
sęi na okólniku Nr 25 Zarzadiu Głów
nego Z. Z. P, P. P. Okólnik ten p recy
zuje zadania takich eekcyj i d a je  im 
praw o porozum iewania 6ię między sobą 
na terenie całego kraju.

Pracow nicy adm inistracyjni stanow ią 
mniejszość w każdym  zakładzie p racy i 
w  każdym Okręgu Związku Zawodowe
go Pracowników Przem ysłu Poligraficz
nego, a interesy każdej mniejszości są  
zawsze niedoceniane, o ile ta  mniejszość 
n ie  zdobywa się sam a na ich obronę. 
To też jest niesłychanie ważne, by w 
każdym  O kręgu Związku- Sekcja Praco
wników  A dm inistracyjnych się zorgani
zow ała i rozwinęła energiczną działal
ność, w której w spółdziałać musza pra
cow nicy adm inistracyjni w szystkich za
kładów  pracy na terenie całego Okręgu. 
W  dalszym  ciągu koniecznym  jest bez
pośrednie porozum ienie się m iędzy sobą 
Sekcyj Pracow ników  A dm inistracyjnych 
na  terenie całego kraju  i uzgodnienie 
akcji, podjętej w  obronie interesów  
sw ych członków. Tylko taka w spólna 
akcja  może mieć walor, jeśli chodzi o 
uzyskanie konkretnych rezultatów. To 
też O gólnokrajow y Zjazd delegatów  Se
kcyj Pracowników A dm inistracyjnych 
je s t nakazem  chwali, gdyż taki zjazd 
pozwoli na  omówienie bolączek tej gru
py pracowniczej, ustalenie jej dezyde
ratów  i w ybranie najlepszej drogi do 
ich pomyślnej realizacji.

W obec w ygaśnięcia umowy zbiorowej, 
ma się zebrać Komisja Cennikowa i u- 
staldć płacę pracow ników  przem ysłu po
ligraficznego. Pamiętam y, że przy u sta 
leniu poprzedniej umowy zbiorowej p ra 
cownicy adm inistracyjni zostali pom i
nięci i spotkały ich słuszne zairauty, że 
sam i sw ei spraiwy nie dopilnowali.

Taki zarzut nie pow inien nas po raz 
drugi spotkać. D elegat nasz, który  ma 
wziąć udział w tej komisji, musi oprzeć 
się na zorganizowanej grupie pracow ni
czej i musi wiedzieć, jakie tej grupy są 

.żądania.
Delegat do Komisji Cennikow ej, o trzy

mawszy żądania każdego Okręgu, będzie 
mógł oprzeć się na sprecyzow anych de
zyderatach naszej grupy z całego kraju  
i w pracy swej być jej wyrazicielem.

Powrócić jednak musimy do sprawy 
O gólnokrajow ego Zjazdu Pracowników 
A dm inistracyjnych jako niezm iernie p o 
trzebnego w interesie obrony naszych 
praw. W tym celu naw iązanie kontaktu 
ze wszystkimi sekcjam i pracow ników  
adm inistracyjnych całego kraju  jes t ko-

n a g l i
nieczne, by porozum ieć się, co przedsię
biorą analogiczne sekcje  w szystkich O- 
kręgów , jak i jest zakres ich prac i jak ie  
osiąqnięcia.

Dotychczas w „Wiadomością,ch G rafi
cznych nie napotkaliśm y żadnej w zm ian
ki o _ p racach , Sekcji Prac. Admin., w ięc 
tą  drogą pragniem y się porozumieć z tą  
„mniejszością" w ram ach Zw. Zaw. Prac. 
Prz-m. Poligraf.

W  czerwcu r. b. odbędzie się we Wrpu 
cławdu O gólnokrajow y Zjazd Zw. Zaw. 
Prac. Przem. Poligraf. N a Zjeździ,e tym  
pow inno też w ystąpić skonsolidow ano 
przedstaw icielstw o grupy prac. admin, 
tego przem ysłu, św iadom e sw oich’ za
dań  i zw alczające braki.

A pelujem y więc gorąco do w szystkich 
Sekcyj Prac. Admin. Zw. Zaw. Prac. 
Przem. Poligraf, w całym kraju , by ich  
członkowie w ypowiedzieli się  co do po
danych projektów , w celu podjęcia 
wspólnej akcji porozum ienia i ustalenia 
program u działania.

A czas nagli...
Sekcja Wrocław

uiysiswa szHeiniciy/s zsufodoinego 
w CzgiiocMe

Jednym  z najpilniejszych zadań na
szej propagandy i, publicystyki oświa
tow ej powinno być w ytw orzenie w spo
łeczeństw ie przekonania, że szkolnie* 
two zawodowe jest rów norzędne ze 
szkolnictwem  ogólnokształcącym , a w  
dobie obecnej, dobie planu trzyletniego 
ma szczególnie doniosłe znaczenie jako 
źródło kształcenia fachowców, niezbęd
nych przy pracy nad  odbudow a k ra ju  
i rozbudow a przem ysłu rodzimego. ,

Dlatego z radością pow itać należy 
in icjatyw ę organizatorów  W ystaw y 
Szkolnictwa Zawodowego, k tó ra  odby
wa sie w -C zęstochow ie. Częstochowa, 
jak wiadomo, jest m iastem, przez k tó re  
przepływ ają rok rocznie setk i tysięcy 
pielgrzym ów ze w szystkich okolic kraju . 
Tytm rzeszom pątniezym, w śród k tórych  
pokaźne ilościowo m iejsce zajm ują ro 
dzice dzieci w  w ieku szkolnym  i mło* 
dzież, sto jąca na progu tak  ważnego 
m om entu w życiu, jak w ybór zawodu, 
tym rzeszom sto iska w ystaw y m aja dać 
odpowiedź w yczerpującą, jasną i racjo
nalną na  pytania, jaki ty p  6zkoIy n a j
lepiej odpow iada ;oh uzdolnieniom, aspi
racjom  i możliwościom.

Ze względu na w artość dydaktyczną 
w ystaw y pow inna ją zwiedzić naiwięk* 
sza ilość szkół. Da 6ię to  uskutecznić 
jedynie drogą urządzenia zbiorowych 
wycieczek młodzieży, a naw et rodzi
ców na w ystaw ę.

Zw iedzający będą korzystali z ulg 
kolejow ych, przy czym winni zakupić 
norm alne b ilety  kolejow e, nie zw racając 
ich przy w yjściu ze stac ji w Często
chowie, ale oddać w Biurze W ystaw y, 
aby otrzymać legitym ację na zniżkę 
66°/o do miejsca wyjazdu.

Definitywne . ustalenie term inu w y
cieczki może nastąpić dopiero po o trzy
maniu potw ierdzenia zgłoszenia wy
cieczki przez D yrekcje W ystaw y, jeżeli 
w ycieczką chce korzystać z noclegów 
i wyżywienia. Z tego powodu pożądany 
jest pośpiech w nadsyłaniu zgłoszeń. 
W szelkich informacji udziela D yrekcja 
W ystaw y Szkolnictwa Zawodowego w



WIADOMOŚCI GRAFICZNE

Częstochowie, Racław icka 2, telefon 
20-07, adres telegraficzny „W ystaw a",

*
Idea teatrów  i zespołów  ochotniczych. 

n 'e  jest now a. Zasłużonym  jej p ropa
gatorem  przed w ojną by ł śp. Cierniak, 
redak to r wychodzącego przed w ojną 
czasopism a „Teatr Ludowy”, k tó re  jesz
cze i dziś jest niezastąpionym  źródłem 
m ateriałów , pomysłów t w skazów ek d la  
zespołów ochotniczych.

Dopiero jednak  po w ojnie w raz z de
m okratyzacją  społeczeństw a nastąpiło  
szybikie urzeczyw istnienie idei zespołów 
ochotniczych. Zespół i tea tr ochotniczy 
ipa zadanie i cele zgoła odmienne od 
t ta iru  zawodowego. Celem jego jest n e 
ty le  pełnia i w ysoki poziom osiągnięć 
artystycznych, co w ciągniecie do p racy  
zespołowej jak  najw iększej ilości ucze
stn ików  i szerzenie w śród nich  czynnej 
ku ltu ry  artystycznej w  zakresie  śpiewu 
chóralnego, muzyki orkiestrow ej, tańca

O kres zimowy „W czasów" jes t ukoń
czony. M iesiąc kw iecień pośw ięcony 
by ł raczej d la  poczynienia porządków, 
adap tacy j i uzupełnienia braków  i niej 
dom agań oraz wszelkich przygotow ań 
dila przy jęcia  liczniejszej w  tym  roku 
rzeszy  pracow niczej, k tóra w  ubiegłym  
ro k u  do W czasów  Pracowniczych, w 
początkowym  stad ium  będących, dość 
nieufinie, dopiero w  późniejszym  term i
n ie  śmielej podchodziła. O d 1 m aja roz
począł się w iec now y łletnl sezon,

„W czasy przed w ojną w  postaci u r
lopów  pracow niczych, dotyczyły szczu
p łego  grona pracow ników  fizycznych, 
którym  szczęśe.e w  p racy  nieprzerw anej 
sprzyjało w nabyciu  urlopu krótkiego 
7—14-dniowegoj’ oraz licznieiszego sto 
sunkow o grona pracow ników  um ysło
w ych i sfer urzędniczych, k tórzy  ew. 
spędzić mógł; sw ój urlop 2— 4-tygodaio- 
w y w raz z rodziną w  jakiejś wiosce czy 
podgórskiej okolicy.

Dzisiejsza rozbudowana instytucja 
„W czasów  Pracow niczych" sprzyja w a
runkom  obecnym, ni© pozw alającym  na 
urlop „rodzinny", lecz udostępniająca 
„głow ie" rodziny lub jegio pracującym  
członkom w ykorzystan  e części urlopu 
(także w ciągu roku) w środowisku licz
nym , na ten cel przygotowanym , umo
żliw iającym  beztroski odpoczynek, po
znanie piękna gór, morza polskiego, p la 
ców ek klim atycznych i uzdrowiskowych, 
bogactw a w ód m-neralmyoh i piękna 
przyrody w w łasnym  kraju. W szak ar- 
m a ludzi i długoletnich pracow ników  
dla dobra ogółu j państw a nie w idziała 
ani Zakopanego, ani gór, ani morza. 
Dawn ej podziwiali to i rozpierali się 
tylko ludzie bogaci j dobrze uposażeni. 
Lecz dla tych i tak  s to ją  o tw arte  w rota 
licznych zdrojow isk i uciech w ywcza
sów  z pełnym i w ygodam i i urozmaicę* 
niam i pobytu. Nie w szyscy naw et spo
śród tych zasłużyli i uczciwie zapra
cowali,

Dia tegorocznych licznych grup P.ra- 
cow n czych należało jak  najlepiej 
uspraw nić owe „wczasy" i zapewnić 
należyty, zdrowy i spokojny pobyt, od
pow iednią aprow izację, możność brania 
udziału w w ycieczkach i godziwa roz
ryw kę. W  stosunku do ubiegłego roku, 
gdzie nie było funduszów na podsta-

zes,potowego. inscenizacji p iosenek i ob
rzędów  ludowych, recy tacji uitworów 
literackich, w reszcie w idow isk te a tra l
nych. Uczestnicy w ystępują bezim iennie, 
w ykonaw cą jest zespół.

N ajliczniej w ystąpią zespoły rolnicze, 
dzięki temu, że M inisterstwo Rolnic
tw a zmontowało 20 im prez zespołowych, 
reprezentujących niem al że w szystkie 
w ojew ództw a, a m ianowicie: Pom orskie. 
Gdańskie, Dołno-Sląskie, Kieleckie, Kra
kow skie, Lubelskie. Łódzkie, Rzeszow
skie. Sląsko-Dąjbrowieckie i W arszaw 
skie. Im prezy te  stanow ić będa głów ny 
trzon FeebvaLu. Oprócz nich w ystąpią 
zespoły robotnicze i szkolne z Często
chow y i w ojew ództw a Kieleckiego.

Ten Festival Ludowy obudził ogólne 
zainteresow anie, to  też na  W ystaw ę 
i Festival w ybierają się w ycieczki z ca
łego k ra ju , tych w szystkch, k tórzy  chcą 
poznać praw dziw y nasz folklor.

W szelkich informacji udziela Biuro 
W ystaw y. Częstochowa, Racławicka 2.

w owe inw estycje, w  bieżącym  noku, 
wediług aapow isdai kierow nictw a F. W. R. 
i  opiekującej się ta  in sty tucja  KCZZ 
fundusze „W czasów .Pracow niczych '' się 
w zmogły i w szystko uczyniona będzie 
dla polepszenia w arunków  pobytu. Kie
row nictwo musi okazać również w ięcej 
zainteresow ania przybyłymi, umieć ich 
powitać, przedstaw ić tregiulaimłni, i  w ybrać 
kom isje z łóina wczasiowciów dla prze
strzegani a tegoż, zapew nienia spokoju, 
po-rzgdiku i tego, oo przybyłym  przysłu
gu je  n a  mocy instrukcji kier. F.W.P.

Ni-eodpowiednia, choć trudna dio zado
w olenia jes t kw estia koseiarowanaa, 
a wiec licznego umieszczania w  poko
jach. To nie da je  należytego spoczynku 
i  odpoczynku. Są ludŁsie słabsi,, kaszlący, 
palący, ftp, Regulowami© ityoh rzeczy n a 
leży do  energicznego i  w ytraw nego kie
row nictwa, k tó re  weźmie d te  drobniej
sze już spraw y pod uwagę.

Oczekujem y tegorocznych „wczasć r "  
w pełni jak najracjonalniejszego i n a j
lepszego ich w ykorzystania, uprzyjem 
nienia nam  pobytu i w y n es ieą ia  zado
w olenia i jak najm ilszych wspomnień 
1 opinii o tej nowej zdobyczy społecz
nej dla ludzi pracy.

KCZZ rozesłała przez OKZZ rozdzńl- 
n ik  na sezon „W czasów" 1947. Dia p ra 
cowników przem ysłu poligraficznego 
figuruje przydział 17 m iejscowości od 
1—3 m iejsc co 14 dni. N.

*

KOSZT UTRZYMANIA 
W  DOMU WYPOCZYNKOWYM

W  celu uniknięc a wszelkich możli
w ych nieporozum ień i w ynikających 
stąd  przykrości zarówno dla wczagówi- 
czów jak i kierow nictw a domów w ypo
czynkow ych — Fundusz W czasów  P ra
cowniczych Kom 'sii C entralnej Związ
ków  Zawodowych w Polsce w yjaśnia 
co następuje:

Koszt dzienny utrzym ania na rok b ie
żący został w ypośrodkow any na 300 zł. 
R epartycja kosztów urlopu pracow nika 
odbywa się wg zasady: 35°/o pracodaw 
ca, 30°/o pracow nik, w reszcie 35°/o FWP, 
z tym, że w związku z odebraniem  
przydziałów  żyw nościow ych przez Mi
nisterstw o Aprowizacji — FWP w ypłaca 
120 'zł na osobę, jako  ekw iw alent ży
wnościowy.

WczastfWicz po. przybyciu do dom u 
wypoczynkowSgo w płaca k ierow nictw u 
Domu W ypoczynkow ego odpow iednią 
kw otę za sieb ie  i  za pracodaw cę.

W  m yśl naszych okólników, rozesła
nych do w szystkich Zarządów Głów
nych Związków Zawodow ych i O krę
gow ych IComisyj Związków Zawodo
wych, pobieranie wszelkich opłat do
datkow ych jest niedopuszczalne i obcią
żać , będzie w  każdym  przypadku odno
śne Zarządy Główne Związków Z aw odo. 
wych. „Związkowiec".

Kolonie letnie dla dzieci
W ydział Kobiecy Komisji C entralnej 

Związków Zawodow ych naw iązując do 
pisma z dnia 20 lutego 1947 roku  poleca- 
natychm iast nadesłać w yczerpujące 
i  konkre tne  dane, dotyczące w yników  
akcj* uśw iadam iającej przed w yboram i 
do Rad Zakładow ych oraz prac przygo
towawczych do kolonij le tn ich  dla 
dzieci.

Jednocześnie w yjaśnia się, że spraw ę 
kolonij letn ich  dla dzieci objęło Min.- 
sterstw o O św iaty przez K uratoria i In
spek to ra ty  Szkolne.

W obec tego dzieci objęte szkolą, 
przedszkolem  i domami dziecka będą 
kierow ane na kolonie letn ie przez od
nośne czynni,ki szkolne. Dzieci w  w ieku 
od 3—18 lat, n ieob jęte  szkolą, przed
szkolem lub domem dziecka na kolon e 
letnie m ogą kierow ać organizacje spo
łeczne i Związki Zawodowe, lecz po 
uprzednim porozum ieniu się z K om isja
mi Kwalifikacyjnym i do spraw  kolonii 
letn ich  w  skali wojew ódzkiej t  pow iato
wej.

Ponieważ spraw y dziecka najw ięcej 
obchodzą kobietę i kob iety  są  z nimi 
n a jle p e j obeznane, ipolecamy W am  
powiązać 6ie ze w szystkim i Referatam i 
Kobiecymi na terenie W aszego w oje
w ództw a i zarządzić naw iązanie natych
m iastowego kontaktu  z m iejscowym i 
K uratoriam i i Inspektoratam i Szkolny
mi, k tó re  m ają  szczegółów© instrukcje 
w tej spraw ie oraz zaznajom ić się ze 
wspomnianymi instrukcjam i i sta rać  się 
o to, żeby referentki spraw  kobiecych 
w eszły w  skład  odnośnych Komisyj 
K w alifikacyjnych do spraw  kolonii le t
nich dla dzieci.

Jednocześnie polecam y zwrócić uw a
gę na to, żeby na kolonie letnie w 
pierwszym rzędzie były w ysyłane 
dzieci kobiet — jedynych żywicielek  
rodziny.

Podkreślam y, że 6-prawa kolonii let
nich dla dz-eci jest niecierpiącą zwłoki.

LISTY CHRZTU
Pdleoamy poszczególnym zakładom 

pracy „Listy chrztu" w ykonane na soli
dnym karton ie  w kolorach, rozm iar 
38X48.

„Listy chrztu" są  w ydawnictwem  Ra
dy Zakładow ej D rukarni Polskiej, Byd
goszcz, M arszalka Focha 18.

Cena ze egzem plarz 100,— zł.
Rada Zakładowa przystąpiła dc wy

dania „listów chrztów" chcąc podtrzy
mać piękną tradycję  naszego zawodu, 
k iedy po wyuczeniu każdemu nowo,wstę
pującem u w szeregi braci drukarskiej 
w ręczano dokument „dojrzałości" t. zw. 
„list chrztu".

Zamówienia prosim y kierow ać pod 
adresem : D rukarnia Polska, Bydgoszcz, 
M arszalka Focha 18.

Tegoroczne wczas? pracownicze
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Z Okręgów Związku:
OKRĘG ŁUBU.\

Roczne W a lne  Zgromadzenie
członków  i  de legatów  O kręgu Lub lin
D on ios łym  dniem  w h is to r ii po 

w ojennego ruchu zawodowego w prze
m yśle  po lig ra ficznym  O kręgu Lubelskie
go by) 20 k w e tn ia  1947 r „  w k tó ry m  to 
dn iu  obchodziliśm y doroczne św ięto se j
mu związkowego.

Zebrani w sali ,,B" OKZZ w Lub lin ie  
p rzy ul. K rak. Przedm. 29 cz łonkow ie  
Zw iązku  ■ z Lublina i terenu w o jew ódz
tw a  ja k  rów nież i p rz y b y li goście w 
osobach ob ob Bienia Józefa — przed
staw ic ie la  O KKZ w Lub lin ie , Radomskie
go Teodora — przedstaw icie la PPR w 
uroczystym  nastro ju  i powadze debato
w a li nad tym  co zrobiono i co trzeba 
zrobić w na jb liższe j przyszłości, by O kr. 
L u b lin  dał poznać się ze sw e j pracy o r- 
qan izacv jne j. tak iak iuż b y ł znanym  w 
św iecie  po lig ra ficznym  po lsk im  w latach 
w yzw o leńczych  1944— 5, k iedy  to p ie rw  
si pod ję liśm y pracę nad o rgan izow aniem  
O kręgu z m yślą o naszej C entra li.

D um ni z goszczenia, u siebie w tym  
dniu przewodniczącego Zarządu G łów ne
go 2 w Zaw, Prac. Przem Pol,, ko l Ko- 
czuba W ik to ra  z uwagą w ys łucha liśm y 
Jego obszernego referatu pt. „Z yc ie  po
lityczno-gospodarcze św iata i k ra ju " . 
M yś l referatu, jak taśma film ow a, prze
chodząc z zagadnienia na zagadnienie, 
wżerała się w pamięć. to ru jąc  drogę 
p rzyszłości o rgan izacy jne j i naszego b y 
towania za k tó ry  ,to referat ko l. Koczub 
b y l bu rz liw ie  ok lask iw any.

Po referacie przystąpiono do sprawo
zdania z całoroczne) pracy Zarządu 
O kręqu k tó re  zdał ko l Slaibczyński Fe
lik s  W y n ik i p rac Zarządu, choć skrom 
ne p rz e ja w iły  się w  tym  że w strzym a
ne ka rty  żyw nościow e otrzym aliśm y, 
n iedociągn ięcia  cenn ikow e w  terenie, a 
nawet w Lub lin ie  w yró w n an o ,- in te rw e
niow ano w  w ie lu  w ypadkach na tere
nach zakładów  pracy w  spraw ach k rzyw d  
pracow niczych, pow ołano do życia nowe 
O ddz ia ły  — jak  Chełm  i usprawniono w 
pracy o rgan izacy jne j już istn ie jące, zre
organ izow ano Zw iązek, tw orząc Sekcje 
Zawodowe,; a w  S ekcji M łodzieżow e j 
prowadzono w y k ła d y  fachowe i w  pra 
c y  społecznej b y ły  p lusy: u tw orzono
K o ło  P rzy ja c ió ł Żołn ierza, poza innym i 
pracam i ch a ry ta tyw n ym i -— to jest bilans 
prac Zarządu O kręgu Lub lin . Prace k u l
tu ra lno -ośw ia tow e  — rów nież skrom ne 
—  z przyczyn nie dysponowania odpo
w iedn im  • loka lem  na św ie tlicę , ogran i
czy ły  się do urządzenia opła tka zw iązko
wego „św  M ik o ła ja "  dla dzieci człon
kó w  i dw u zabaw tow arzyskich .

Następnie sprawozdanie kasowe omó
w ił ko l Siebielee Tadeusz m iędzy in n y 
m i podając ob ro ty  go tów kow e po s tro 
nie p rzychodu 438.816.14 zł w  rozcho
dach 362,173,14 zł P ro tokó ł K o m is ji Re
w iz y jn e j odczyta ł kol. Samborski Adam, 
wnosząc o udzie len ie  abso lu torium  ustę
pującem u Zarządow i W  k ró tk ie j dysku 
s ji nad sprawozdaniam i -udzifelono p o k w i
tow ania  ustępujcem u Zarządowi

Po 10-m inutowej przerw ie  p rzystąp io 
no do w yboru  nowego Zarządu, zgłoszo
nego przez K om isje  M atkę.

Na cz łonków  Zarządu pow ołano ko l.: 
S łahczyńskiego Feliksa, Boczka Józefa. 
Saw ick iego W ładys ław a . Siebielca Ta
deusza' Plucha Stanisława, Skrzypczak 
H elenę Polakowskiego Józefa. G o łęb iow 
sk iego  Jana, L ipca Bolesława, Chęcią

H enryka , R ajngrubera Eugeniusza, M a- 
lewicza Szymona Zawiszę W ładysław a, 
Zab łockiego  W ładys ław a  Chm ielewską 
Irenę, Fodemskiego Stefana, Janca Sta
nisława

Kom is ję  R ew izyjną s tanow ią: ko l. Sam
borsk i Adam, Pinkosz W acław . Syku*. 
W ła d ys ła w  Frąk Jan, S iko rsk i Zdzisław.

Sąd Zw iązkow y ko l.: K luch  W łodz i
m ierź. F liszczyński Eugeniusz Banasik 
Józef Kleszcz Józef Paluszek Jan, W a- 
n iew ski Czesław, Deptuła W ik to r , N ie 
w iadom ski Józef. Podział fu n k c ji w  Pre
zyd ium  pow ierzono nowoW ybranem u 
Zarządowi

U chw alono zgłoszone w n iosk i na X IV  
Z jazd Zw iązku we W roc ław iu .

W  w o lnych  w nioskach poruszano spra
w y  organizacyjne. O dpow iedzi udz ie la ł 
ko l Koczub W ik to r.

Po w yczerpan iu  porządku W a lne  Zgro
madzenie zakończono.

OKRĘG BYDGOSZCZ

O D D D ZIA Ł IN O W R O C ŁAW

Zakup książek d la  b ib lio te k i. Przy 
In o w roc ław sk im  O ddzie le ZZPPP już w 
zeszłym  roku, dz ięk i o fia rności jeqo 
cz łonków  pow sta ła  p iękna b ib lio te ka  
zw iązkowa. Z pow odu jednak w ie lk ie g o  
zain teresow ania  b ib lio te ką  zaszła kon ie 
czność wzbogacenia je j now ym i ks iążka
mi, gdyż p raw ie  w szystk ie  dotychczas 
posiadane ks ią żk i zosta ły  przeczytane. 
W  zw iązku  z tym  czyn ione b y ły  odpo
w iedn ie  starania i nadarzy ła  się k u  te 
mu dobra okazja, gdyż w  In o w ro c ła w iu  
lik w id o w a ła  sie iedna z p ryw a tn ych  b i
b lio te k , u w łaśc ic ie la  k tó re i można b y ło  
zakup ić ks iążk i w  cenie po 100 zł za tom. 
W yko rzys tu ją c  te  okazję Zarząd O ddzia
łu  z p rzyznanych  mu funduszów  przez 
Roczne W a lne  Zebranie O kręgu  na po
w iększenie b ib lio te k i w spó ln ie  z Zarzą
dem O kręgu Bydgoszcz z a k u p ili całą 
w spom nianą b ib lio te k ę  —  530 tom ów  
i ks iążk i te  w  na jb liższe j przyszłości, 
po dokonanm  op raw y n ie k tó rych  tom ów, 
wzbogaca b ib lio te k i ZZPPP O kręqu B yd 
goszcz. jako b ib lio teka  wędrowna.

Sprawa p lac i  now e l um ow y zb ioro
w e j W  dniu 8 m aja br. odbyło  się ogó l
ne zebranie cz łonków  ZZPPP O ddzia ł 
Inow roc ław , na k tó ry m  pod przew od
n ic tw em  prezesa O ddzia łu  k o l. Opaski 
M arka , om ów iono  ca ły  szereq spraw  or- 
qan izacy jffych , a także sprawę p łac w 
PTZemyśle po lig ra ficznym . M iędzy  in n y 
m i oddział Inow ro c ła w sk i w  kw ie tn iu  
w ystą ip ił z w nioskiem , na ogó lno-po lsk i 
zjazd ZZPPP, w prow adzenia  je d n o lite j od
znaki d la w y k w a lif ik o w a n y c h  cz łonków  
Zw iązku, zm iany opłacania składek 
cz łonkow sk ich  i w yp łacan ia  zapomoq 
w ed ług  ka te ao rii i  z ca łym  szeregiem 
popraw ek s ta tu tu  zw iązkow ego. W  spra
w ie  płac zebrani u c h w a lili rezolucje, 
w  k tó re j jednogłośnie „żąda ią  iak  na j
wcześniejszego za ła tw ien ia  now e i umo
w y  zb io row e j dla naszego przem ysłu, do
stosowanej do obecnych w a runków  życ io 
w ych  z uw zględn ien iem  dodatków  ro 
dz innych  i s ta le i zw yżk i cen na a rty 
k u ły  o iśrw sze i po trzeby ponieważ staw 
k i obecne są n ieżyciow e, gdyż cenv od 
c h w ili w prow adzen ia  now e i um owy, 
zw yżko w a ły  s topn iow o i s iega ia  w  swei 
zwyżce obecnie od 10— 200%. a w  n ie 
k tó ry c h  w ypadkach naw et i  w ię ce j".

W ycieczka w  „N ieznane'*. W  n iedzie le  
dnia 8 m aja część m ieszkańców m. Ino- 

"w ro c ła w ia  została obudzona śpiewem 
członków  ZZPPP, k tó rzy  ran iu tko  w  w ie t- 
k ie j i  w esołe j gromadzie, z p ieśnią na 
ustach, pod k ie row n ic tw em  ko l. Adam a 
K o łodz ie jczaka  i akom paniam encie g ita r 
w y ru szy li na w ycieczkę w „N ieznane". 
P ierwszym  etapem w yc ieczk i b y ły  M ą tw y, 
m iejsce siedziby znanych Zakładów  Sol- 
vay (Fabryka Sodyj, gdzie w szyscy w y 
cieczkow icze w ys łucha li c iche j mszy św „ 
podczas k tó re i ko l. M iko ła jcza k  w y k o 
na ł k ilk a  u tw o rów  re lig ijn y c h  i gdzie 
następnie nasza w ycieczka  zw iązkow a 
do łączyła  się do w yc ieczk i O M  TUR. 
Z M ątew  da le j podróż odbyw ała  się wą
sko to row ą  k o le jką  w  p rzybranych  zie
len ią  w agon ikach  w  k ie ru n ku  naprawdę 
n ieznanym  Po godzinnej, w esołej, p rzy  
ś liczne j ełoneczinej pogodzie podróży, po
ciąg zatrzym ał się w  p ięknym  lesie, 
gdzie w yc ieczkow icze  spędz ili m ile  
i p rzy jem n ie  czas aż do w ieczoru. W  p ię 
k n ym  tym  lesie, w śród sosem, na z ie lo 
ne j trawce, starzy m iło śn icy  sportu p rzy
pom ina li sw o je  sportow e w yczyn y  w  
g rze  w  p iłk ę  nożna i s ia tków kę, in n i 
znowuż pełną p ie rs ią  ko rzys ta li z zdro
wego. pachnącego żyw icą  pow ietrza, a 
następnie w y ła d o w a li sw o ja  energię 
w  im prow izow anych  g rupow ych  i so lo 
w ych  tańcach oraz śpiewie. O godzin ie  
7 w ieczorem  w szyscy w ypoczęci i  za
dow o len i w racab tym  samym  pociąg iem  
do M ątew , a następnie do Inow ro c ła w ia .

Zaznaczyć należy, iż p iękna ta w y 
cieczka została zorganizow ana d z ię k i 
staran iom  ko l. Feliksa Tomczaka, człon
ka  Zarządu Ko ła  O M  TUR w  M ątw ach, 
k tó ry  jako  drukarz i członek ZZPPP —  
O ddzia ł Inow roc ław , n ieraz już daw ał 
p iękne  p ro je k ty  i rea lizow a ł je  w  życ iu  
m ie jscow ego O ddzia łu  Zw iązku.

N a na jb liższą przyszłość zapro jek to 
wane są w yc ie czk i do różnych  in n ych  
m ie jscow ości, a na Św ięto M orza do 
G dyni.

OKRĘG CZĘSTOCHOWA

O D D ZIA Ł  SANDO M IERZ

Ogólne zebranie. W  dn iu  25 k w ie tn ia  
h r. zwo łame izostaio ogólne zebranie człon
k ó w  w  lo ka lu  d ru k a m i państw ow ej N r. 1 
w  Sa-nidoimieinziu w  obecności 14 osób z 
udziałem  delegata O kręgu. Po. k ró tk im  
zaga jen iu  zebrania przez pr,zew. ko i. No
wackiego, zabrał g łos sekr. Zarządu O krę 
gowego, przedstaw ia jąc w  treśc iw ych  s ło
w ach cele i  zadania Z w iązku  oraz dobro
dzie js tw a, w yp ływ a ją ce  dla szerokich  
mas p racu jących  z przynależności do o r
gan izacji zaw odow ej. W  sw ym  tr iu m fa l
nym  pochodzie —  m ó w ił przedett. O kręgu 
—  Zw iązek nasz do ta rł do na jm n ie jszych  
m iasteczek, gdzie ty lk o  is tn ie ! a p la có w k i 
p rzem ysłu  po lig ra ficznego. Zaobserwować 
się daje pęd ku  zrzeszaniu się w  groma
dy. co iest pocieszającym  obiawem , bo 
ty lk o  w  o rgan izac ji © żyw ieni iedina m y 
ślą i  duchem, n ie  p ozw o lim y na w yzysk, 
ja k i stosow a li w  czasach przedw o jennych  
w łaśc ic ie le  zakładów. W  dobrze w ięc zro
zum ia łym  in te res ie  w łasnym , obow iąz
kiem  każdego z cz łonków  iest dbać o 
prestiż  o rgan izac ji podporządkować się 
w sze lk im  zarządzeniom w ładz zw iązko
w ych ! i  so lidarnością koleżeńska św iecić 
p rzyk ładem  p racow n ikom  in n ych  zaw o
dów. W  dysku s ji zab ie ra li głos ko l.; K i i .  
m ont. Lipa, Bona, N ow ack i. Na w szyst
k ie  p y ta n ia  udzielone zosta ły  w y ja ś n ie 
nia. W  zakończeniu zebrania Zarząd Od
dzia łu o trzym a ł w skazów ki tyczące się 
prow adzen ia  prac w  o rg a n iz a c ji
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Inspekcje drukarń. Korzystając z po
bytu przedst. Zarządu Okręgu często
chowskiego w Sandomierzu. przewodni
czący Oddziału wraz z nim zwiedził miej
scowe zakłady drukarskie. Okazuje się, 
że w  najgorszych warunkach praca od
bywa 6ie w drukarni państwowej: w  nie
odpowiednim lokalu, maszyny bez napę
du motorowego, brak papieru powoduje 
wstrzymywanie produkcji. Konieczna jest 
pomoc C.Z.P.Z.Gr. Drukarnia b. Więźniów 
Poiityczmych pod zarządem Oz. Cyrklera 
znajduje się w lepszych warunkach tech
nicznych, natomiast nie obyło sie bez 
uwag krytycznych pod adresem kierow
nictwa z powodu nieprzestrzegania ukła
du zbiorowego. Największa bolączką z 
z punktu widzenia zawodowego jest w 
Sandomierzu Drukarnia Diecezjalna, utrzy
mująca ooprawtja w dobrych warunkach 
higienicznych, lecz zatrudniająca wyłącz
nie żeńskie siły zakonne, co sprzeczne 
jest z zarządzeniami państwowymi za
braniającymi kobietom, pracy przy oło- 
w !S. Stwierdzono przy tym, że cześć ro
bót z miasta wykonywana jest w tym 
zakładzie, czemu kategorycznie postano
wiony został sprzeciw, bowiem osłabia to 
iinansowo inne zakłady, zatrudniające 
członków naszej organizacji i które obar
czone są ciężarami wobec Państwa. Spra
wa drukarń zakonnych winpa znaleźć 
rozwiązanie w' skali ogółmopaóstwgwej 
przy udziale rzeczników ze strony orga
nizacji zawodowej. W  istniejącej initroli- 
gatorni spółdzielczej „Ognisko1* spodtaie- 
wamy się, że nastąpi ściślejszy kontakt 
ze Związkiem i życzliwsze ustosunkowa
nie sie do pracowników.

OKRĘG WARSZAW A

ODDZIAŁ MŁAWA
Zebranie Roczne Oddziału Mława w dn. 

17 lutego 1947 r. Po złożeniu sprawozda
nia z działalności Zarządu Oddziału przez 
kol. Antoniego Jankowskiego, który uw y
puklił prace Zarządu, która nie należała 
do tak łatwej, zabrał głos kol. Łyczków - 
ski Stanisław, poruszając stronę organi
zacyjną naszego Związku, Omówił czym 
była naisza organizacja od zarania lei 
powstania, za rozbiorów, przed 39 rokiem 
i teraz, jaki jest dorobek ogólnopolski 
naszej organizacji. I powiedżiał dosłow
nie: „my nie potrzebujemy się chwalić, 
gdyż u ogółu społeczeństwa mamy po
szanowanie i  ogólne uznanie organizacyj
nie, nawett w  krytycznych dla nas chwi
lach". Kończąc zaznaczył, iż mv jako 
świadomy elem ent powinniśmy bvć przy
kładem w pracy orgamiziacvimei. w pracy 
dla Państwa i ogółu świata pracy.

Następnie wybrano zarząd Oddziału, 
a w wolnych wnioskach zaprojektowano 
założyć kasę koleżeńską. Wniosek ten 
przyjęty został przez aklamację. Na tym 
zebranie zakończono.

OKRĘG KRAKÓW

W  niedzielą 1 czerwca 1947 odbyło 
się w sali OKZZ Nadzwyczajne W alne 
Zgromadzenie Okręgu krakowskiego, 
przy udziale około .300 członków. Zgro
madzenie zagaił przewodu, kol. Kurzy
dło Stan., witając przybyłych gości, a 
mianowicie przewodn. Zarządu Gł. kol. 
Koczuba W., przedstawicieli OKZZ, 
partii politycznych oraz delegatów Od
działów: Chełmek, JawoTzno, Nowy
Targ, Tarnów, Zakopane.

Po przedstawieniu przez przewodni
czącego porządku dziennego obrad, 
przyjęciu odczytanego protokołu z po
przedniego Nadzw. Walnego Zgrom, i  
omówieniu znaczenia Zjazdów w ogól

ności oraz doniosłości ich dla ruchu za
wodowego, kol. Szklarski H. odczytał 
ważniejsze wnioski, zamieszczone w 
nr ze 5 „Wiadomości Graficznych", a 
przew. Zarządu Gł. kol. Koczub W. za
nalizował je  gruntownie, przytaczając 
szereg zaobserwowanych w terenie zja
wisk, usprawiedliwiających zmianę o- 
bowiązującego Statutu i konieczność 
wprowadzenia nowych form w ustroju 
organizacyjnym Związku.

Z kolei Zgromadzenie akceptowało 
listą delegatów na XIV Zjazd, zapropo
nowaną przez Prezydium. Są to kol.: 
Gołućhowski Antoni, Kożuch Mieczy
sław, Kurzydło Stanisław, Neider Lud
wik, Szklarski Henryk, W archał Adam, 
zastępca Seichter Mieczysław.

W  wolnych wnioskach poruszono wie
le  aktualnych i żywotnych zagadnień, 
interesujących ogół świata drukarskie
go, jak akcja cennikowa, spółdzielnie 
pracy, Rady Zakładowe,, brak papieru 
i  sprzętu w przemyśle poligraficznym, 
wysoka cena węgla itp., na które odpo
wiadali kolejno kol. Koczub, Kurzydło i 
Szklaiski, zapewniając, iż zagadnienia 
te 6ą stałym tematem • Tozmów między 
przedstawicielami Związku i czynnikami 
urzędowymi.

W  końcowej dyskusji uchwalono re
zolucję następującej treści: .

„Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie 
członków Zw. Zaw. Pracowo. Przemysłu 
Poligraficznego, Okręg Kraków, odbyte 
w  dniu 1 czerwcćP f%47 r., po wysłucha
niu relacji władz związkowych i na
braniu przekonania, iż pewne sfery 
względnie członkowie Związku rozsie
wają i narzucają władzom urzędowym 
złośliwą i  kłamliwą o Związku opinię, 
wyraża tym sferom względnie członkom 
swe najwyższe, oburzenie, zaznaczając, 
iż dalsze, niezgodne ich postępowanie, 
uważać będzie za akt wrogi w stosunku 
do klasy- robotniczej, zatrudnionej w 
przemyśle poligraficznym".

Apelem do zebranych, aby pouczali 
nieobecnych o zadaniach i znaczeniu 
Związku, przewodniczący zamknął Zgro
madzenie o godz. 13-tej.
WYCIECZKA NA MIĘDZYNARODOWE 

TARGI POZNAŃSKIE
Sekcja maszynistów urządziła zbioro

wą wycieczkę koleżeńską na Targi Po
znańskie, celem zapoznania kolegów

Zamieszczając poniższy artykuł po
lemiczny, nadesłany przez kol. 
M-skieqo z Warszawy prostujemy 
ujęty w nim pogląd w odniesieniu 
do tematów, które w piśmie naszym 
winny być poruszane Ponieważ 
Związek nie jest organizacja apoli
tyczną, zamieszczamy w organie 
związkowym również artykuły obra
zujące poglądy autorów na sprawy 
polityczne. Toteż o nadużyciu go
ściny prziez kol. W-aTa nie może 
być mowy.

Redakcja
W marcowym numerze „Wiadomości 

Graficznych" ukazał sie artykuł pod ty
tułem „Z punktu widzenia drukarza'* 
podpisany przez kol. W-al'a. Artykuł ten 
ze względu na treść, ton i uwagi zasłu
guje na szersze omówienie.

korzystając ze szpalt „Wiadomości 
Graficznych" pisma nawskróś zawado* 
wego i w zasadzie ograniczonego do po-

krakowibikiclh z dorobkiem przemysłu w 
Polsce za okres dwuletni po wojnie. 
Dzięki inicjatywie Zarządu Okręgu po
znańskiego, a szczególnie kol. Tasiemr 
skiemu, Szymenderze K. i niestrudzone
mu kol. L. Lewandowskiemu, który przez 
4 dni towarzyszył wycieczce na każdym 
kroku by ułatwić zwiedzanie nie tylko 
wystawy lecz również i zakładów Cegieł-' 
skiego, palmiami, muzeum i zwierzyń
ca, zakładów graficznych św. Wojciecha 
i innych zabytków Poznania oraz urzą
dzenia wycieczki do Gniezna — zwiedzi
liśmy całokształt wystawy zdumieni do
robkiem dwuletnim. Nawet najzagorzal
si oportuniści musieli przyznać, że Pol
ska idzie szybkim pędem naprzód w od
budowie przemysłu zrujnowanego przez 
Niemców. Szczególnie po zwiedzeniu fa
bryki Cegielskiego, gdzie pracuje prze
szło 12.00 robotników, z której wycho
dzą mosty, parowozy i wagony oraz dzie
siątki tysięcy maszyn dla przemysłu cię
żkiego oraz dla rolnictwa — entuzjazm 
i podziw dla pracy tej i jej organizacji 
ogarnął wszystkich. (Więcej takich wy
cieczek a zamilkną głosy złowrogich 
puszczyków o naszej odbudowie kraju).

W czwartym dniu wyjechaliśmy auto
busem do Gniezna, zaproszeni przez Ko
legów gnieźnieńskich, na końcowe uro
czystości gnieźnieńskie. Serdecznie wi
tani i przyjmowani przez kolegów gnie
źnieńskich z kol. Cieślewiczem i Palczew- 
skim na czele, zwiedziliśmy drukarnię 
oraz bazylikę gnieźnieńską, oprowadza
ni przez obyw. Szembeka, który zapo
znał nas z historycznymi datami i zabyt
kami bazyliki, oraz historią m. Gniezna 
i jego okolic.

Na tym miejscu składamy serdeczne 
podziękowanie obyw. Szembakowi za 
bezinteresowne poświęcenie dwugodzin
nego czasu na oprowadzanie i objaś
nianie oTaz zapoznania nas na miejscu z 
historią powstania m. Gniezna i jego za
bytkami. Jednocześnie Kolegom poznań
skim i, niestrudzonemu kol. Szymenderze 
K. oraz kol. L. Lewandowskiemu, nasze
mu duchowi opiekuńczemu oraz Kolegom 
gnieźnieńskim z kol. Cieśliwiczem i Pal- 
czewskim na czele składamy serdeczne 
podziękowania za trudy położone w or
ganizacji i przyjęciu wycieczki.

Wycieczkę wzorowo i sprężyście pro
wadził kol. Wujęc, za którą to opiekę 
nad wycieczką składamy Mu koleżeń
skie podziękowanie.

ruszania na swych łamach jedynie spraw 
zawodowych, kol. W-al nadużywa go
ściny i pod pretekstem polemiki zawo
dowej, rozprawia się „z punktu widzenia 
drukarza" z rzeczywistością obecnie ist
niejącą w piśmiennictwie i drukarstwie 
w Polsce. Po krótkim wstępie, obrazują
cym zniszczenia dokonane przez okupan
ta w dziedzinie kultury nasizej, kol. W-al 
6twierdiza renesans piśmiennictwa i mię
dzy innymi pisze... „odbudowujemy 1 
dźwigamy z gruzów to, co się da odbu* 
dować. Jednym z przejawów kultury na- 

„ szej jest piśmiennictwo i ono szybko 6ię 
odbudowało: liczba dzienników i czaso
pism jest imponująca i to sprawia Pol
sce zaszczyt", „Ale"... wszystko byłoby 
dobrze, ale jest „ale" i  to „ale" kol. 
W -al‘a. Odradzające się piśmiennictwo 
jest, niestety, jak stwierdza dalej kol. 
W-al, pozbawione odpowiednich, stoją
cych na poziomie ludzi i co gorsze lu
dzie ci 6ą protegowani przez „pewne

Hol. W-M'owl icu uwadze
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sfery polityczne", co stwarza w dzienni
karstw ie sy tuację  nie do zniesienia N ie 
będę przytaczał daiej wywodów kot. 
W -al a, pragnę tylko obnażyć myśl ja- 
ką autor kierował się, pisząc ten wybi- 
ntie na tem aty „zawodowe" artykuł.

Mamy leszcze wszyscy żywo w pamię
ci miniony okres okupacji i zbrodnie 
popełnione przez zbirów hitlerowskich. 
Stoją nam jeszcze przed oczyma druty 
obozów koncentracyjnych, tvch fabryk 
śmierci w których i ginęli .najlepsi syno
wie Polski. Celem okupanta była koloni
zacja podbitego kraju, a środkiem do 
celu wyniszczenie fizyczne narodu, a 
przede wszystkim jego czołowej w ar
stw y — inteligencji I rzeczywiście, cel 
został częściowo osiągnięty

Po nierównej walce, trw ającej 6 lat, 
Polska straciła 7 milionów ludzi w tym 
olbrzymi odsetek inteligencji niepropor
cjonalny do innych warstw ludności. 
Straciła Polska kilkaset tysięcy najle
pszych fachowców: lekarzy, dziennika
rzy, metalowców, włókniarzy, drukarzy 
i innych

Na tym tle pow stały trudności, z któ
rymi młodia Demokracja Polska musi 
walczyć t walczy zwycięsko Setki ty 
sięcy młodzieży, zapełnia mury uczelni 
różnego typu zdobyw ając wiedzę i za
wód, aby uzupełnić luki, wytworzone 
przez okupanta. Nie dostrzega tego kol.

W-al, udaje, ze obudził się z letargicz- 
nego snu, że przespał okre6 wojny. W y
korzystuje więc sy tuację dla swych po
litycznych celów kopie przepaść mię
dzy dziennikarzem a drukarzem  Dodważa 
zaufanie do prasy dem okratycznej i do 
mtodecro — odrodzonego dziennikarstw a 
w szczeoójności.

Jak wynika z artykułu  kol W -al'a, jest 
od dobrym fachowcem-dtukarzem , radzę 
więc zainteresow ać się poziomem dru 
karstw a w Polsce i użyć łamów „W iado
mości Graficznych" do dawania po-ad 
facho-wych różnym niedoukom -druka- 
rzom, których jest n iestety  dość spora 
liczba

..W ystarczy spojrzeć na zew nętrzną 
graficzną szatę dzienników i czasopism, 
aby się przekonać o niskim poziomie 
6ztuki graficznej w Potece" — Tak! kol. 
W-al, zgadzam się z Wami, nie jest do
brze, ale wszędzie nie jest dobrze

Do pracy! podnieść poziom drukar
stwa, to nasz obowiązek podciągnąć za
wodowo jednostki i całe drukarnie tak 
zwane „fabryki m akulatur", to rzeczy, 
które można osiągnąć. A gdy po kilku 
latach będziemy sobie mogli powiedzieć, 
że we w szystkich dziedzinach stoim y na 
poziomie, w tedy realna będzie dewiza 
„właściwy człowiek na w łaściwym  miei- 
scu",

W -wa M sk i

go, uczucia rodzące się podczas obser
wowania gry aktorów  i biegu myśli za 
autorem , mogą być różne i zależne od 
poziomu i tendencyj napisanej sztuki i 
od sam ego odtw orzenia jej przez akto
rów.

A więc widz przeżywa te uczucia, 
k tóre autor wyraża w kw estiach, wypo
w iadanych przez aktorów.

Zrozumienie jednak treści jest zależ
ne od zorientow ania s ę widza co do 
treści sztuki. I tu zaczyna się  praw dziw a 
tragedia. Drugie zło, które me pozwala 
na dem okratyzację ku ltu ry  i sztuki. H a
sło patronujące tym wszystkim poczy
naniom pozostaje tylko hasłem  pisanym  
i ciągle pow tarzanym  od początku do 

końca bez żadnego realnego pożytku.
Jak  wiadomo, większość robotników  

nie orientuje się zupełnie lub też bardzo 
mało w sztuce teatralnej. I teraz przy
chodząc na przedstaw ienie do teatru , 
siada na miejscu i czeka na podniesie
nie kurtyny. Kurtyna idzie do góry i ak 
torzy zaczynają grać. Widz, nie orien
tujący się w treści sztuki, nudzi się  
śm iertelnie i przeszkadza innym, k tórzy  
biegną myślą za akcją rozgryw ającą się 
na scenie Dla wszystkich sy tuacja  jest 
mocno denerw ująca. — W ychodząc po  
dwóch godzinach z teatru  ani ci, co in
teresow ali się sztuką, jak równ eż i ci, 
co się śm iertelnie nudzili, są  niezadowo
leni. Korzyści żadnych.

Tymczasem można by temu zaradzić. 
Podobnie jak  p rak tyku je  się na przed

staw ieniach szkolnych. Przed podniesie
niem kurtyny  profesor lub ktoś znający  
daną sztukę, objaśnia zebranym  treść 
granej sztuki, tak j na.przedstaw ieniach 

dla publiczności pow inien hyć ktoś, k to  
by omówił g raną sztukę i w prowadził 
publiczność w tę sztukę. Sądzę, że w szy
scy  by zrozumieli sztukę i z zaintereso
waniem  do końca w ytrw aliby w teatrze. 
D em okratyzacja ku ltu ry  i sztuki by łaby  
wówczas właściwą.

Jeżeli w ięc mam y odnosić korzyść za 
sztuk teatralnych i w  ogóle mamy uczę
szczać do teatrów , co większość robot- 
n.ków  na pewno docenia i w yraża ocho
tę, to w  imię hase ł i dla dobra osobi
stego m usim y s ’ę domagać uw zględnie
nia naszych żądań, t. j. obniżki cen za 
b ile ty  do teatru, jak  również korzysta
nia z teatrów  nie tylko w dni powsze
dnie, k iedy zdołam y uzyskać k ilka
naście biletów, ale również możność o- 
trzym ania idh bezpośrednio przy kasie 
teatralnej i na dzień, k tó ry  będzie do
godnym dla kupującego bez różnicy, czy 
to w sobotę czy w niedzielę. Równocze
śnie władze, troszczące 6ię o podnieś e- 
nle poziomu umysłowego robotników  

pow inny i na pew no zechcą uwzględnić 
to drugie i postara ją  się o odpow iednich 
prelegentów , k tórzy  w prowadzą nie o- 
rientu jących się robotników  w treść 
granej sztuki. W tedy dopiero hasło, m a
jące za cel upow szechnienie kultury  ł 
sztuki, znajdzie sw ój wyraz w stan ie  
umysłowym naszych robotników  i po
zwoli na  w ychow anie- robotnika-obyw a- 
tela, św iadom ego nie tylko wartości ca
łodziennej pracy fizycznej, ale doce

niającego w artości pracy umysłu ludz
kiego na polu ku ltu ry  i sztuki i um ie

jącego się sztuką rozkoszować. 
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Upowszechnienie kuIturY i szlaki
O statn o w iele się mówi o upowszech

n ie n ia  kultury  ! sztuki czyli innymi sło
wy o dem okratyzacji tejże. Nie tylko 
mówi się ale praw ie we w szystkich 
czasop smach czytamy na ten temat są- 
żn stę artykuły a propaganda od czasu 
do czasu wysyła zespoły artystyczne do 
zakładów pracy, które m ają sztukę upo
wszechniać wśród mas robotniczych.

Zespoły artystyczne przeważnie przy
chodzą ze swymi produkcjami w czasie 
p racy • odciągają pracowników od zajęć 
fachowych, psując całkow icie bieg pra
cy. Jeżeli zaś zespoły trafia ją  na godzi

nę, w której kończy się pracę, to zmę
czony pracownik idzie do domu a tylko 
nieliczni którzy z racji pracy muszą po
zostać w zakładz e. są obecni ng tych 
w ystępach Poza tym same produkcje 
sitoją na niskim poziomie artystycznym , 
który  razi naw et niew yrobiony smak ar
tystyczny, iakim może odznaczać się 
większość robotników Bo pokazanie go- 
ej, choćby nawet bardzo zgrabnej ko

biecej nogi • recytacja czy też śpiew 
piosenki o pijaństw  e me może dać ża
dnych wzruszeń artystycznych.

Robotnicy zaś trochę inaczej rozumią 
pojm ują sztukę i jej dem okratyzację 

czyi upowszechnienie My chcielibyśmy 
oglądać sztukę podnoszącą nasz poziom 
n telek tualny  wszędz’e tam gdzie tylko 
kultura . sztuka ma sw oją siedzibę i to  

w gatunku jaknajlepszym  A więc w te 
atrze, na koncercie na wystawach, od
czytach i w kinie N iestety nie danym 
nam jest w rzeczyw istości korzystać w 
całej rozciągłości z wym enionych przy
jem ności, pozw alających równocześnie 
na nasze kształcenie. Jeśli idzie o od

czyty wystaw y to jeszcze jest możliwo
ścią w ysłuchanie czy oglądnięcie. Ale 
tea tr?  I tu zaczyna s ę zło, któremu 
mimo najlepszych chęci pracowników 
nie można dotychczas zaradzić 

Teatr test naiw ięcej kształcącym, ale 
równocześnie najbardziej drogim Pracu- 
iący  i norm alnie zarabiający robotnik

nie jest w s tan 'e  pójść do tea tru , bo 
musi zapłacić w stęp, k tó ry  kosztuje n a j
mniej 300 zł. Bierzemy pod uw agę cenę 
biletu średnią dla dwu osób. A teatrów  
w Krakowie mamy kilka. Któż więc mo
że sobie pozwolić na tea tr — mam w ra
żenie, że przy obecnych w ysokich ce
nach robotn.k — nie. W obec tego demo
kratyzacja ku ltu ry  i  sztuki sta je  się cał
kowitym  fiaskiem. Ktoś powie, że robo
tnicy otrzym ują zniżkowe b ile ty  do tea 
trów, w ięc niepraw dą jest, że takie  su 
my. trzeba w ydatkow ywać, chcąc korzy

stać z teatru . Tak, o trzym ują zniżkowe 
bilety, ale jak  to się przedstaw ia w isto
cie. Na 350 pracow ników  otrzym uje się 
30—50 biletów  i trzeba iść do teatru  
w tedy, kiedy 6ą te bilety ważne, a nie 
w czasie kiedy pracow nik ma wolne. 
W ielokrotnie b ilety  otrzym uje w dniu 
przedstaw ienia. Robotnik chcąc więc 
pójść do teatru, idzie do domu na ko
lację, nie może się odpowiednio umyć, 
przebrać, tylko jak pracuje, tak idzie 
zmęczony korzystać z biletu ulgowego. 
Korzyść w tym w ypadku w ydaje mi się 
mocno problem atyczna. Chcąc pójść na 
przedstaw ienie w sobotę czy niedzielę, 
kiedy jest w ięcej czasu, to  —' trzeba 
płacić sumy, których my nie jesteśm y 
w stan ie  wydatkować.

My robotnicy chcem y chodzić do te
atru nie tylko wtedy, kiedy przypadkiem 
otrzym am y bilet zniżkowy. My chcem y 
chodzić do teatrów  w soboty i niedzie
le, kiedy mamy wolny czas i me płacić 
kw ot z.a wstępy, k tóre poważnie uszczu
plają  nasze * tak nie w ystarczające za
robki.
»A teraz sprawa druga, niem niej przy

kra od pierwszej. Teatr jest św iątynią 
centralizacją kultury  i sztuk.. Myśli 

autora, ożywione przez aktorów  i z od
powiednim akcentem  rzucane ze sceny 
w' publiczność, najsilniej przem aw iają 
do wyobraźni widza, w yw ołując różne 
uczucia pozostaw ające trw ały ślad w 
naszej umysłowości. Niezależnie od te 


